
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
l DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

ZE ŚWIATA PRZYRODY

CZY TO BAŚŃ?
Opowiem wam bajkę, ale tak cudowną, 

tak nadzwyczajną, że wszystkie, jakieście sły-

dziwniejsza, że nietylko wiem, że to coś istnie­
je, ale wiem jeszcze o tej rzeczy, której nie 
wiem, mnóstwo szczegółów.

— E! to nie może być!
— A co, czy nie wygrałam zakładu? Czy 

szeli, niczem są wobec niej.
Co? może nie potrafię? Może nie­

jeden z was słyszał jakieś niezmiernie 
dziwne baśnie? Otóż mogę się z wami 
założyć, o wszystko co chcecie, no, 
O' wszystko!., że ta moja bajka, bę­
dzie bardziej zadziwiającą tamtych.

Jeżeli ta para oczu, która mnie czy­
ta, należy np. do obecnej ]ub niedaw­
nej mamusi kilku lalek, to mogę się 
założyć o te jej pociechy. Jeśli ona 
wygra, ja będę musiała powiększyć jej 
rodzinę o jeden jeszcze osobnik i to 
najwspanialszy, ale jeśli ja wygram — 
wtedy awantura! bo ona musi zapa­
kować do pudła swoją najstarszą 
pocieszkę i wysłać pod moim adre­
sem. Ale może para oczu, przebiega­
jąca te wyrazy, należy do jakiego 
zucha, który w przyszłości ma mieć 
wąsy, w takim razie zakładam się 
z nim o .. kuca, o żywego kuca. 
A mianowicie tak: w razie przegranej, 
będę musiała mu posłać kuca i to 
z siodłem i ostrogami w dodatku; 
w razie zaś mojej wygranej, ten zuch 
będzie musiał przysłać mi na końcu 
roku cenzurę, ale bez żadnej dwójki!

Coż? debrze? Ja trzymam zakład. 
A teraz posłuchajcie mojej bajki:

„Baśń dziś opowiem wam, opowiem baśń prawdziwą. 
Nie z rojeń swych i dum wysnuję jej przędziwo, 
Ale z przyrody tej, co w koło nas drga życiem 
Z uczonych mężów ksiąg, co praw jej są odbiciem“.

— Ja... wiem coś... czego nie wiem!
— Jakto?
— No tak! tak jest, daję wam na 

to słowo honoru. Ale co jeszcze 
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nie jesteście zdumieni, a jednak uwierzyć mu- 
sicie, bo przedewszystkiem nie macie powodu 
kwestjonować mojego słowa, a następnie ja 
wam dowiodę, że tak jest, że mówię najściślej­
szą prawdę. Dowiodę wam! słyszycie, bo dziś 
samo zapewnienie nie wystarcza. Potrzeba do­
wodu. Ale nim wyjaśnię wam moją tajemnicę, 
i nim dowiodę niezbicie, że wiem to, czego nie 
wiem, muszę zrobić maleńki nawias.

Muszę wam powiedzieć co to znaczy 
ciało?

Ciało w języku naukowym to znaczy 
nietylko ciało ludzkie, czy zwierzęce — ale 
każda rzecz, każdy przedmiot, słowem wszyst" 
ko, co widzimy. A nietylko to co widzimy, ale 
także i gazy, których zwykle nie widzimy—tylko 
możemy stwierdzić, że one istnieją, za pomo­
cą powonienia, dotyku czyli czucia — w ogóle 
innych zmysłów.

A więc ciałem w nauce nazywa się każdy 
przedmiot, który ogarniamy zwysłami.

Wy sami dajcie kilka przykładów a ja 
wam powiem kilka, czyje będą rozmaitsze?

Zegar. Wróbel. Okręt. Kazio. Krokodyl. 
Stół. Len. Katarynka. Kapelusz i t. d.

A wasze przykłady jakie będą? może...
Cenzura. Kajet, (lub żeby zapomnieć o 

tych rzeczach mniej przyjemnych) Ciastko. 
Kucyk.

Tak i to są ciała — słowem wszystko, co 
możemy ogarnąć zmysłami nazywa się ciałem, 
a więc co możemy widzieć, powąchać, posma­
kować, odczuć, a nawet i słyszeć, bo to co 
słyszymy, czy to śpiew, czy to krzyk, szum 
wiatru, to tylko cząstki powietrza, a więc pe­
wnego ciała, które drgają i uderzają o nasz 
przyrząd słuchowy, znajdujący się w uchu.

A więc wprawdzie szum, krzyk, lub śpiew 
w znaczeniu tego wrażenia, jakie w nas wywo" 
łują, — nie są ciałami, ale to, co powoduje to 
wrażenie, a więc drgające cząstki powietrza — 
są także ciałem.

A teraz powiem wam, co to znaczy rozbiór 
chemiczny jakiegoś ciała, czyli analiza che­
miczna?

Jeżeli zmieszam naprzykład ziemię z wo­
dą (robiliście to, prawda, kilka lat te­
mu?) to chcąc oddzielić jedno od drugie­
go — czyli te dwa ciała — wystarcza ogrzać 
silnie to błoto (czy też tę papkę) — woda 
wyparuje czyli ulotni się w powietrze, a zo­
stanie tylko ziemia. (f. d. n?)

Jadiviga Olszewska.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
— Kiedyż więc wróci posłaniec?...
— Może na kwiecień — odrzekł dworzanin.
Pani Koniecpolska zmarszczyła czoło.
— Do Turcyi ogromny kawał drogi — po 

czął Mędrzyński.
— Wiem! ale waćpan nie marudź, jeno wy­

syłaj! A wyślij jakiego sprawnego człowieka! - 
dodała.

— Spełnię rozkaz miłościwej pani! — od­
rzekł, kłaniając się dworzanin.

Odchodząc, pomyślał:
— „Sprawnego człowieka“, — zaraz takie­

go znajdzie, wszystko, co sprawniejsze pociągnę­
ło na wyprawę... i Nikodem... pozostała hołota...

— A jwielmożnej zdaje się, że doCarogro- 
du, albô choćby i innego miasta w Turcyi to 
jakby z zamku do Brodów.

I w zakłopotaniu swem wzruszał ramiona­
mi i szedł dalej.

— Ada, Olima idźcie do babieńca, tam 
przywołać stolarza,—rozpowiedzcie mu to wszyst­
ko!... rozkazała pani Koniecpolska. — Dobrze, że 
i Kudelska i dworki posłuchają, jakie to mają 
być krosna, — łatwiej im będzie wszystko wy­
rozumieć.

Jednocześnie imć Kudelska niezadowolona 
z wywołania Olimy, myślała sobie.-

— Skończenie świata!... jeszcze tego nigdy 
nie było.. jwielmożna, gdy czego chciała ód 
dworek, mnie dawała zlecenie... teraz wprost 
przywołuje niewolnicę...

— Oj, dolo moja, dolo! — byle kto ma 
pierwszeństwo! — wzdychała.

I cała wzburzona, chodziła od jednej do 
drugiej dworki, Oglądając robotę, przyczem wzbu­
rzenie swoje wylewała wielkiem niezadowoleniem 
z ich pracy.

Wejście hetmanowej położyło kres wszyst­
kiemu.

Tłomaczenie szło teraz gładziej, — Ada po­
wtarzając drugi raz lepiej rozumiał żądanie Oli­
my, — stolarz Wiórek, przysłuchując się, doszedł 
do przekonania, że potrafi zrobić warsztat.

— Ile czasu potrzeba na zrobienie warszta­
tu?— spytała hetmanowa.

— Za dwie niedziele, będzie gotowy! — od­
rzekł stolarz, kłaniając się do nóg hetmanowej.

— Dobrze, — jak najprędzej! rzekła pani 
Koniecpolska.
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Rzeczywiście, w niespełna dwie niedziele 
wniesiono do izby, przeznaczonej na roboty, nie­
wielki warsztat, który mało co się różnił od 
zwykłego warsztatu do robienia płótna.

Olima uszczęśliwiona obejrzała go, zażądała 
przykręcenia jeszcze jakichś śrubek, — obejrzała 
wszystkie motowidła i inne przybory i zaraz 
przy nim zasiadła.

Wełna i dobór barw nie bardzo ją zado­
woliły, niemniej, wezwawszy Ankę i Kasię, za­
brała się do roboty.

— Niezadługo niewolnica będzie tu rządziła, 
a ja com na tym chlebie zjadła zęby, będę mu- 
siała się usunąć... — myślała z goryczą Kudelska.

— Niedoczekanie jej! — odgrażała się.
Przypatrywała się jednak pilnie robocie 

i mimo całej niechęci, podziwiała zręczność 
„niewolnicy“.

Pani Koniecpolska długie chwile spędzała 
w izbie dworek, a zadowolona z postępów, obie­
cywała sobie fabrykę dywanów rozszerzyć i do 
miasteczka ją przenieść.

Przywołała też znów imć Mędrzyńskiego 
i rzekła:

— Proszę powiedzieć komu należy, żeby 
przygotowywano materyał pod budowę domu w 
Brodach, na fabrykę dywanów, — z wiosną bu­
dowa musi być rozpoczęta, — pieniądze na bu­
dowę dam z własnej szkatuły!

XVI. Tajemnica

Post już dobiegał do kresu. Dni coraz 
dłuższe pozwalały rozwijać pracę przy warszta­
cie kobierców, słońce złociło główki pracownic, 
nęcąc zapachem zbliżającej się wiosny.

Nie jedna westchnęła, żeby jaknajprędzej 
wybiedz, orzeźwić piersi jędrnem, choć już wio- 
sennem powietrzem, wiele też z nich korzysta­
jąc z pozwolenia imć Kudelskiej wybiegało, na­
pełniając przestworze wesołym śmiechem. Olima 
tylko, choć ją wiosna nęciła, siedziała przy kro­
snach, a z pod jej zręcznych palców, wysnuwał 
się niewielki wprawdzie, ale misterny kobierzec.

Wybiegała na krótko, aby odetchnąć nieco 
i wracała do roboty. Zwłaszcza, że praktyki re­
ligijne w ostatnich tygodniach postu wielkiego, 
zajmowały dużo czasu.

Praktyki takie odbywały się na każdym 
dworze, pilnie ich przestrzegała pani Koniecpol­
ska, mówiąc:

— Małżonek wojuje, pomyślność jego orę­
ża trzeba ubłagać u Najwyższego.

Czasem. znów dodawała, wzdychając.
— Smutne będą święta Zmartwychwstania!
Niemniej dworki pod okiem imć Kudelskiej, 

a dworzanie pod kierownictwem Mędrzyńskiego 
i ojca Ireneusza, przygotowywali się do odegra­
nia misteryi o Zmartwychwstaniu Pańskiem.

Wtem, w samą Kwietnią niedzielę, przy­
był goniec z własnoręcznym listem jwielmożne- 
go hetmana, za nim wóz ładowny.

List między innemi opiewał:
Najmiłościwsza,

sercem ukochana Małżonko!
„Nadspodziewanie nam się powiodła wy- 
„prawa, rozbiliśmy w puch buntujących się 
„wciąż kozaków, czyniących wielkie spusto­
szenia w całej okolicy na lewym brzegu 
„Dniepru, i podjeżdżających aż pod Kijów. 
„Zwycięztwo to odnieśliśmy w bliskości 
„Kurukowego jeziora, nieopodal od Kanio- 
„wa. — Co zaś najwięcej serce nasze raduje, 
„że zdołaliśmy zawrzeć bardzo korzystną 
„dla Rzplitej ugodę, zabezpieczającą spokoj 
„jej granic, na czas dłuższy. Do tej rado­
ści przynależy druga, czysto już osobista, 
„że na Zmartwychwstanie Pańskie będziem 
„już w Brodach. Uścisnę Cię sercem uko­
chana żono, jako też najmilszego Olesia. 
„Co teraz czyniąc na piśmie, piszę się Two - 
„im powolnym, a miłującym Małżonkiem 
„i pisanie to moim podpisem i sygnetem 
„stwierdzam.

Stanisław Koniecpolski
Hetman Wielki Koronny.

Radość przepełniła serce nietylko hetmano­
wej, ale i wiele innych żon i matek.

Zaraz więc w zamku, ba! w całem mia­
steczku zapanował ruch ogromny. Pani Koniec­
polska bowiem wieść o powrocie małżonka 
i odniesionem zwycięstwie kazałS zaraz ogłosić 
na nabożeństwie dziękczynnem w kościele far- 
nym w Brodach.

Czyniono przygotowania w zamku, czyniono 
je w Brodach i okolicy.

Ledwie hetmanowa mogła dwór od tych 
przygotowań oderwać, by w Wielki Piątek, jak 
należy, przy grobie Chrystusa młodzież męzka 
wartę trzymała, a dworki klęczenie i modlitwy 
odprawiały!

Nie jeden nie dojadł, nie dospał, byle tylko 
w przygotowaniach do uroczystości nikt go nie 
wyprzedził. Ohmie udało się w Wielki Czwar­
tek wieczorem wyjąć z krosien kobierzec i zło­
żyć go u stóp hetmanowej.

Pani Koniecpolska pogłaskała po głowie 
pracownicę, uśmiechnęła się mile, zwracając się 
zaś do ochmistrzyni, rzekła:

— Proszę bardzo imć Kudelskiej zapowie­
dzieć dworkom, żeby o tym kobiercu nie roz­
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głaszały, a też o wyobrażeniu na nim figur nie 
opowiadać nikomu.

Wszystkie dworki ciekawość wielce paliła, 
co tam może być na tern kobiercu wyszyte, je­
żeli jwielmożna własnoręcznie codzień zakrywała 
pracę zręcznej robotnicy.

Niemniej zaciekawiała wszystkich jakaś ol­
brzymia paka, a druga mniejsza, którą wraz 
z rozmaitemi trofeami wojennemi przywieziono 
na wozie, przybyłym z drugim listem hetmań­
skim, a którą Nikodem kazał złożyć ojcu z proś­
bą, aby do jego przyjazdu nikt onej paki nie 
otwierał.

— Kiedyć ten bizun t. łaski Boga ma całe 
kości i wyszedł obronną ręką z wojaczki, trzebać 
mu dogodzić!—mówił mości Mędrzyński, rozka­
zując w jak najbezpieczniejszem miejscu złożyć 
przywiezione paki.

— Może znów jaką tatarkę, albo turczynkę 
w onych pakach ukrył? — mruczał sobie pod no­
sem, obchodząc je dokoła.

— Na tego bizuna wszystko podobne...— 
dodawał.

— Jeno, tu udusiłaby się, a też bez poży­
wienia wytrzymaćby nie mogła... uspakajał się w 
ciekawości.

Nareszcie w Wielką Sobotę, w samo po­
łudnie nadciągnął hetman, z nim wojacy i liczne 
wozy.

Nie było tylu ludzi, co przy wyjeździe, raz 
żeć zawsze jakiś odsetek na placu boju pozostał, 
powtóre, iż wielu otrzymawszy pozwolenie het­
mańskie, po drodze zaraz do swoich siedzib skrę­
cili, żeby on dzień uroczysty ze swoimi przepę­
dzić, a serce swe uradować.

Ledwo pierwsze dzwony zaczęły ogłaszać 
że dni smutku i żałoby się skończyły, a chwila 
Zmartwychwstania nadeszła, ciągnął dwór cały 
do zamkowej kaplicy.

W czasie rezurekcyi na wałach ozwały się 
działa, a dzwony ogłaszały spełnienie wielkiej 
tajemnicy.

1 przy tych odgłosach kapłan przeniósł po­
stać zmartwychwstałego Chrystusa.

Ustawiono ją po prawej stronie ołtarza, 
kłęby dymu sinym tumanem otoczyły ołtarz, — 
kapłan dalej Najświętszą ofiarę odprawiał. Lecz 
hetman nie mógł oderwać oczu od figury Zba­
wiciela.

W pierwszej chwili zdawało mu się, że w 
tumanach kadzidła przedstawia mu się tak ułudnie 
dawna nieudolnie wyciosana z drzewa postać 
Zmartwychwstałego, — powoli wszakże, gdy dy­
my opadły, a słońce, wdzierając się całą falą, 
przyćmiwszy blask świec jarzących, ozłociło po­
stać, hetman nie mógł oderwać oczu od Zmar­

twychwstałego bo piękna, pełna powagi twarz Chry­
stusa, postać nader kształtna, wzniesiona dłoń 
drgająca życiem, dawały odczuwać wielki talent 
wykonawcy onej postaci.

A nietylko hetman, lecz dwór cały, wszy­
scy przejęci byli podziwem.

Wszystkich oczy były zwrócone w tę stro­
nę. I umiejące odczuć prawdziwe piękno sztuki 
i nie znające się na niej, nie mogły się od tej 
świętości oderwać. Jeno hetmanowa spojrzaw­
szy kilkakrotnie, z uśmiechem zadowolenia wra­
cała do modlitw, a potem spozierała na kościół, 
gdzie w skupieniu modlił się dwór cały..

1 wzrok jej zatrzymywał się na schylonej, 
jasnowłosej głowie pacholęcia. Ten ni razu nie 
podniósł oczu na postać, na której zawisł wzrok 
wszystkich przytomnych.

Skończyło się nabożeństwo.
Wyszedł hetman z małżonką, za nimi po­

dążył dwór cały i wszyscy napełniający świątynię.
— Wielce miłą niespodziankę uczyniłaś mi 

kochana Krysiu, sprowadzając figurę Zmartwych­
wstania! — rzekł hetman z uśmiechem do żony.

— Ale, gdzieżeś znalazła tak zdolnego ar­
tystę? — spytał.

— Nie mojać zasługa w tern wszystkiem,— 
odrzekła małżonka.

— Jestto tajemnica, o której jegomość do­
piero wieczorem się dowiesz! — dodała.

— Ha, trzeba się poddać i ciekawość ukró­
cić! — rozśmiał się hetman.

— Hm, hm! — osobliwe, osobliwe!—powta­
rzał jeno ciągle.

— Jakież też to mojej pannie rozmaite pomy­
sły przychodzą do głowy!

Tymczasem w wielkiej izbie ubocznej, 
wszyscy dworzanie zebrali się, by po ścisłym po 
ście pokrzepić się należycie, najpierw żurem 
z gęsto pływającemi szperkami, a następnie suto 
zastawionem święconem.

Z początku w milczeniu spożywano dary 
Boże, — gdy jednak pierwszy głód został za­
spokojony, gwar coraz głośniejszy począł izbę na­
pełniać.

Jeno Ada siedział smutny, zasępiony, jak 
gdyby zgoła nie słyszał, co się dokoła niego 
dzieje.

Nie podniósł prawie oczu od misy, jadł po­
woli, milcząc, gdy inni napełniali gwarem całą 
izbę.

— Ależ przepiękną figurą Zmartwychwstania 
jwielmożna hetmanowa zbogaciła Kościół zam­
kowy! — mówił jeden ze starszych dworzan.

(c. d. ni)
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JSisfy z podróży jaskółki
XII. Wenecja.

■'iglcF’" (Ciąg dalszy).

Zazdrośni o swój handel Włosi ogranicza­
li swobodę cudzoziemców i czuwali nad tem, 
aby ci tylko u rodowitych Wenecyan robili za­
kupy i sprzedawali swoje towary, że zaś Pola­
cy znaczne nieraz dokonywali z nimi obroty 
świadczy o tem choćby przytoczony w książce 
Łozińskiego układ między Włochem Giulio At- 
varanti, a Bernatem Bernartowiczem ze Lwowa, 
mocą którego ten ostatni sprzedaje Włochowi 
3500 kamieni wosku za cenę 68,000 złotych.

Książka Władysława Łozińskiego pod ty­
tułem „Patrycyat i mieszczaństwo Lwowskie”, 
wspomina o wielu innych tranzakcyach między 
polskimi a włoskimi kupcami, radzę każdemu 
z was przeczytać to niezmiernie ciekawe dzie­
ło, gdyż autor barwnie a przystępnie zapozna- 
je nas w nim z życiem polskiego mieszczaństwa. 
Śmiało powiedzieć sobie możemy, że miesz­
czaństwo to było nie mniej od wielu innych, 
zamożne, pracowite, oświecone i rycerskie, a zgu­
biło je przewaga arystokracji i zuchwalstwo 
panów rajców, którzy zupełnie tak samo jak 
arystokratyczny senat Wenecki, nie dopuszcza­
li ludu do udziału w rządach.

Ze słuszną dumą przypomnieć też mamy 
prawo sprawiedliwe a ludzkie, zarządzenia na­
szych dobrych królów odnośnie do handlu z wło- 
skiemi miastami. Kazimierz Jagiellończyk na- 
przykład, chcąc ukrócić nadużycia haniebnego 
handlu niewolnikami, który prowadziła Genua 
ze wschodu przez Lwów do republik włoskich, 
nakładał cło na ten smutny towar, choć zniósł 
wszystkie inne podatki cłowe i zabezpieczył 
wolny wywóz i wwóz wszelkich obcych produk­
tów do Polski.

Czyż to nie było pięknie, czyż nie nale­
ży przypomnieć, że kiedy w Polsce nie znano 
niewoli, tu, na Adryatyckiem słonecznem wy­
brzeżu, wśród cudów architektury czy malar­
stwa, nie wstydzono się frymarczyć ludźmi jak 
zwierzętami i przykuwać tych ludzi do galei. 
Popychane rękami niewolników, zwoziły one 
Wenecyi jej skarby i jej zdobycze, i dumna kró­
lowa mórz słusznie rumienić się była powinna 
przed Polską, ubogą w marmury, lecz ustrojem 
swym politycznym, swemi wolnościowemi za­
rządzeniami przodującą Europie w owym XV 
wieku, do którego odnosi się prawo wydane 
przez Kazimierza Jagiellończyka.

__ Jest jeszcze dość wcześnie, zamiast 
wracać na Lido wstąpimy do ogrodu, Giardini 
pubblici — radził jeden z uczestników naszej 
wyprawy, a cóż wart ten kto nie słucha do­
brej rady. Posłuchaliśmy też i oto idziemy 
już jedną z najszerszych ulic Wenecyi, jest to 
via Garibaldi, ulica poświęcona pamięci wiel­
kiego wodza włoskiego, który tyle zdziałał dla 
zjednoczenia się Włoch.

Giardino ma dla miasta szczególnie ważne 
znaczenie, bo jest jedynym ogrodem otwartym 
drzed tłumem, spragnionym widoku zieloności, 

a tak mało jej w Wenecyi i nie dziw, bo miej­
sca pod gmachy publiczne i pałace prywatne 
z niezmiernym trudem wydzierano morzu.

I tu, gdzie dziś rosną najpiękniejsze drze­
wa, stały także zabudowania klasztorne, do­
piero zdobywca "Włoch, Napoleon, kazał tu zało­
żyć plantacye.

Już to z imieniem Napoleona I łączy się 
w Wenecyi wiele wspomnień, za jego wolą 
wzniesiono olbrzymią tamę kamienną dla za­
bezpieczenia miasta od zalewów, on zbudował 
nowe Prokuracye na placu św. Marka, on zwła­
szcza i tem na wieczną zasłużył chwałę, zniósł 
najsroższe więzienie Wenecyi, ołowiane podda­
sza, tak zwane piombi, gdzie więźniowie poli- 
tyczni wystawieni byli na męczarnie zimna w 
zimie, a skwaru słonecznego w lecie, gdy zamie­
niał on ołów w prawdziwy piec ognisty.

Myślicie może, że hańba Wenecyi, piombi, 
zginęły na zawsze dzięki rozkazowi Napoleona? 
Wcale nie, odżyły inne pod rządami austryac- 
kiemi. Jest prześliczna książka, która nosi ty­
tuł „Le mie prigioni“ czyli „moje więzienia.* 
Napisał ją wielki bohaterstwem ducha i cnotą 
patryota włoski Silvio Pellico, on to właśnie 
poznał, jaką męką są rozpalone ołowiane dachy, 
bo spędził część życia w podobnej ce^-

Ale czas wracać do Giardini', odbywają 
się tu co kilka lat międzynarodowe wystawy 
sztuk pięknych, w gmachu umyślnie na to prze- 
znaczonym; tu wznosi się Józefa (jaiibal- 
diego. Mnie jednak podobała się najwięcej śli­
czna rzeźba wzniesiona na cześc podróżnika 
Franciszka Overiniego; razem z maszynistą stat­
ku Stekenem, zginął szukając drogi do bieguna 
północnego. Nie wiem, czem jest żądza, która 
pędzi ludzi do krańców ziemi i każę im nara­
żać życie na pewną niemal zgubę byle dosię- 
gnąć wymarzonego celu, nie wiem i tego nawet, 
czy odkrycie biegunów zbogaci ludzkość w wiel­
kie i pożyteczne doświadczenia, ale to pewna, 
że trudno wspomnieć bez uczucia czci żegla­
rzy, którzy tak wytrwale, z takiem poświęce­
niem służą ideałowi wiedzy.

Tak też zapewne rzeźbiarz rozumiał za­
sługi Overiniego, bo dał mu niepospolicie do­
stojną i sympatyczną postać. Siedzi na złomie 
kamienia, zapatrzony w widniejącą opodal We- 
necyę, a smutne, ach tak bezbrzeżnie smutne 
oczy, mówią wyraźnie o tem, że on nigdy już 
swej ojczyzny nie zobaczy, nigdy już do kró­
lowej nie wróci.

Ze wszystkich rzeźb widzianych w We- 
necvi ta zrobiła na mnie najsilniejsze wrażenie, 
wolę ją od wspaniałych posągów greckich 
rzymskich i starej włoskiej szkoły, których 
tyłe w pałacu dożów, w pałacach prywatnych. 
A jest nową, ledwie od kilku lat zdobi 
dini, dobrze więc świadczy o rozkwicie młodej 
sztuki, czego nie byłabym powiedziała, zwie­
dzając wystawę współczesnego malarstwa.

Nie podobał mi się tam żaden z obrazów 
włoskich, prawdziwie pięknemi byli tylko „wię­
źniowie“ Szeroszewskiego, ale to artysta rosyj 
ski, nie może być brany w rachubę..

Powiedziałem sobie też, że jak zawsze 
nie umiemy cenić tego, co posiadamy, nasza
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wystawa sztuk pięknych wabi 
często prawdziwymi skarbami, 
a jakże często także wabi nie­
stety napróżno i świeci pustkami, 
choć śmiało pysznić się możemy 
jej bogactwem w porównaniu 
z włoskiem ubóstwem.

— Diavolo! signorina — mó­
wi śliczna, mała włoszka i pod­
nosi z pod nóg moich kółko od 
tej gry, którą widywałam w rę­
kach polskich dziewcząt. Wiele 
ich rzuca diavolo w Saskim 
Ogrodzie równie zręcznie, jak to 
robią włoszki.

Jaskółka.

Lourdes. Widok ogólny. Na prawo Kościół ponad grotą.

półwiekowa rocznica. 
W południowej Francji u stóp wspania­

łego pasma gór Pirenejskich leży niewielkie 
miasteczko Lourdes, niewielkie i bez słynnej

Pamiątka historyczna.

Starożytna płyta grobowa króla polskiego Bolesława 
Śmiałego, na ścianie kościoła w Ossyaku (Karyntya), 
na której odnowienie, zbiera składki proboszcz miej­

scowy ks. Franta.

przeszłości historycznej, znane jednak w całym 
świecie.

W tym roku właśnie minęło pół wieku, 
odkąd w pobliżu tego miasteczka w skalnej 
grocie, zwanej Massabiell, nastąpiło cudowne 
zdarzenie, dzięki któremu Lourdes, podobnie 
jak nasza Częstochowa, stało się celem piel­
grzymek wiernych ze stron wszelkich.

Dnia 11 lutego 1858 r. czternastoletnia 
pasterka Bernadetta Soubirous, zbierając przed 
południem z dwiema towarzyszkami suche ga­
łęzie koło groty Massabielskiej, ujrzała w jej 
głębi promienną postać niewieścią w śnieżnej 
szacie z różańcem w dłoni.

Widzenia te powtarzały się kilkakrotnie aż 
do święta Zwiastowania tegoż roku wobec licz­
nych mieszkańców miasteczka, lecz widziane 
przez samą tylko dzieweczkę.

Podczas jednego objawienia się, z groty 
wytrysło obfite źródło, płynące dotychczas, a 
podczas ostatniego widzenia niebiańska postać 
rzekła, iż jest Niepokalanie Poczętą, Matką 
Boską i że pragnie, aby w tern miejscu zbu­
dowano kościół pod Jej wezwaniem.

Biskup z Tarbes po należytem sprawdze­
niu tych widzeń i skonstatowaniu kilku nad­
zwyczajnych uleczeń przez wodę z nowego 
źródła — uznał je za cudowne objawienie się 
Matki Boskiej, co też i papież Pius IX po­
twierdził.

W ciągu lat kilku ponad grotą wznie­
siono wspaniały kościół pod wezwaniem Naj­
świętszej Marji Panny z Lourdes. Do cudowne­
go źródła już od lat pięćdziesięciu przybywa­
ją co raz liczniejsze rzesze chorych z całego 
świata, przepełnionych gorącą wiarą w wszech- 
mocnośc i miłosierdzie Boże, a wielu odzysku­
je tam zdrowie.

Najlepszą książką o Lourdes, pod tytułem 
„Lourdes“, zawierającą dowody licznych ule­
czeń, stwierdzanych przez lekarzy i odpierającą 
zarzuty niechętnych religii katolickiej pisarzy 
oraz rządu francuskiego, napisał Henryk Lassarre. 
Pasterka Bernadetta Soubirous wstąpiła do za­
konu i zmarła przed dwudziestu kilku laty.



Nr. 46 WIECZORY RODZINNE. 547

JULIUSZ VERNE.

^targnięcie njofza.
Przekład J. P.

(C. d.)

Brygadyer w mgnieniu oka był już na no­
gach. i, przykucnięty u drzwi, nasłuchiwał:

Uszy jego dobiegł jakiś dźwięk znany, 
jakby naszczekiwanie głuche i żałosne. To pies 
błąkał się po zewnętrznym dziedzińcu.

— As!... As!... to As!...- zawołał Pistache.
Położył się na progu:
— As!... As!... — powtarzał — As!,., to 

ty, mój dobry, poczciwy piesku!...
As poznał głos brygadyera i odpowiedział 

lekkim, stłumionem szczekaniem.
— Tak to my, As... to my!.. — powtarzał 

Pistache...—0, As, piesku, gdybyś ty mógł od­
naleźć sierżanta i Strzałę... twoją wierną Strza­
łę... Szukaj ich, As... powiedz mu, że jeste­
śmy tutaj. . zamknięci w tych oto murach!...

Kapitan Hardigan zbliżył się do drzwi...

okrzyki. Czyżby właśnie dnia tego stawie 
miano jeńców przed obliczem Hadjara?

Nie. To niebezpieczeństwo im nie grozi. 
Przeciwnie, wszystko zapowiadało, że groźny 
wódz Tuaregów wybiera sią na jakąś wyprawę. 
W obecnej chwili odbywał przegląd swej wier­
nej drużyny. Wszyscy byli na koniach i uzbro­
jeni.

W pól godziny później Hadjar na czele 
oddziału opuścił Zenlig, kierując się ku wscho­
dowi.

Kapitan niezwłocznie zszedł z wieży, 
zwiastując towarzyszom wielką nowinę.

— Prawdopodobnie jestto znowu wypra­
wa na warsztaty przy oazie Goleah — zauwa­
żył inżynier. —Widocznie przystąpiono już tam 
do robót.

— Kto wie, czy Hadjar nie spotka się 
z porucznikiem Villette?

— Hm, wszystko to możliwe, lecz bardzo 
mało prawdopodobne—odparł brygadyer. Jedno 
jest pewne: Hadjar ze swą bandą opuścił oazę! 
A zatem, jest to pora najstosowniejsza do 
ucieczki!

Za jego przykładem poszli inni. 0, gdy­
by za pośrednictwem Asa udało się po­
rozumieć z towarzyszami?! Możeby przy­
twierdzić do obroży kartkę, bilecik?! Pies 
kierując się instynktem, mógłby odnaleźć 
porucznika. Wtedy Villette obmyśli ja­
kiś sposób ratunku!

Przedewszystkiem jednak trzeba by­
ło odprawić psa, by go nie spostrzegł Tua­
reg, stojący na warcie.

To też brygadyer wymówił z naci­
skiem:

— Do widzenia As... idź już ztąd!.. 
Do widzenia, mój piesku!

As go zrozumiał, szczeknął raz jesz­
cze na pożegnanie i odszedł.

Nazajutrz raniutko, jak zwykle, przy­
niesiono im żywność. Przez cały dzień 
nic godnego uwagi nie zaszło.

Nadeszła noc. Pistache nasłuchiwał 
nieustannie, oczekując przybycia psa, lecz 
As nie wrócił. Może zginął z ręki Tuare­
gów? Żywy niepokój ogarnął wszystkich.

Dwa dni następne minęły bez żadne­
go wypadku.

Dwudziestego czwartego, około go­
dziny jedenastej, kapitan Hardigan, sto­
jący właśnie na posterunku, zauważył 
niezwykły ruch w całym Zenfigu. Lud 
się zbierał na głównym placu... Słychać 
było tentent koni i wielbłądów... rozle­
gał się szczęk broni, grzmiały wojenne 

Zbiegowie znajdują martwą antylopę.
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— Ale jak?—zapytał jeden ze spahów.
Istotnie, jak skorzystać z tak wybornej 

sposobności? Wysokie mury zamku tak samo 
są nie do przebycia! Okute żelazem drzwi nie 
roztworzą się pomimo największych wysiłków. 
Pomocy od nikogo!

A jednak pomoc nadeszła.
Zaledwie noc zapadła, jeńcy usłyszeli 

stłumione szczekanie, w chwilę zaś później ja­
kiś szmer, jak gdyby skrobanie do drzwi łapą.

Brygadyer, opanowany czarnemi myślami, 
w jednej chwili był już na dziedzińcu.

Tu ujrzał Asa. Pies rzucił mu się na 
szyję, lizał, naszczekiwał. Trudno było uspo­
koić wierne zwierzę.

Kapitan Hardigan, inżynier i spahowie 
wybiegli z izby. Pies witał wszystkich rado­
śnie, poczem zaprowadził ich do otworu, przez 
który się dostał na podwórze. Odnalazł go wę­
chem.

Było to wejście do podkopu, przysypane 
gruzem. Podnieśli trochę kamieni i piasku. 
Otwór był tej wielkości, że człowiek mógł się 
prześlizgnąć bez wielkiego trudu.

— No, to szczęście nieoczekiwane—zawo­
łał Pistache.

Tak... istotnie, nieoczekiwane. Należało 
zeń korzystać, nie tracąc chwili. Uciekać tej 
samej nocy jeszcze!

Przeszkody nasuwały się olbrzymie: noc 
ciemna, nieznajomość drogi, możliwość spotka­
nia się z wojskiem Hadjara, brak zapasów ży­
wności, wreszcie — odległość, od oazy Gole- 
ah bowiem dzieliło ich pięćdziesiąt kilometrów.

Lecz nikt się nie troszczył o niebezpie­
czeństwo, nikt się nie wahał chwili. Szli za 
psem aż do samego podkopu. Pies zniknął 
pierwszy.

— Idź—zwrócił się kapitan do brygadjera.
— Pierwej ty kapitanie — odparł Pis­

tache.
Przesuwali się z wielką ostrożnością, aby 

nie nadwerężyć ściany. W dziesięć minut 
później wszyscy wydostali się szczęśliwie na 
podwórze wewnętrzne.

Noc była ciemna, pochmurna, bezgwiezdna. 
Jeńcy nie wiedzieli, w którą zwrócić się stro­
nę. Postanowili powierzyć swe losy instynkto­
wi psa.

Musiała być godzina jedenasta; na podwó­
rzu zewnętrznem i na pochyłościach wzgórza 
nie było nikogo.

W osadzie wszyscy spali. Z okien nie 
dochodziły najmniejsze światełka.

Przesuwając się ostrożnie między drzewa­
mi doszli do skraju oazy.

Nagle ukazał się przed nimi jakiś czło­
wiek z latarką w ręku. Poznali go. On ró­
wnież ich poznał.

Był to Mezaki.
Nie zdążył nawet wydać okrzyku.
Pies rzucił się na niego, schwycił za gardło 

i przewrócił na ziemię.
— Dobrze, dobrze, As — pochwalił bry- 

gadjer — to szpieg i zdrajca!
W chwilę później Mezaki już nie żył.
Nie troszcząc się o nędznika poszli szyb­

ko brzegiem Hinguizu, kierując się ku wscho­
dowi.

ROZDZIAŁ XV.
Ucieczka.

Po głębokim namyśle kapitan Hardigan 
skierował się ku wschodowi, t. j. w stronę Go- 
leah. Idąc na zachód, mogli wprawdzie do­
trzeć do szlaku, wiodącego z Biskry do Tug- 
gurtu, zkąd już łatwo trafić do Biskry, lecz ta 
część szottu była im całkowicie nieznana, dro­
gę zaś ku Goleah przebyli niedawno pod prze­
wodnictwem Sohara. Zresztą w tej stronie, 
przypuszczalnie, czynił poszukiwania Villette, 
istniało więc prawdopodobieństwo spotkania się 
z nim, lub z robotnikami, zdążającymi do war­
sztatów. Wreszcie w tym kierunku popę­
dził As, który — jak się wyraził brygadyer— 
musiał mieć ku temu słuszne powody. Najle­
piej więc było zaufać jego instynktowi.

— Idźmy za nim, kapitanie — mówił do 
Hardigana. As nie zawiedzie nigdy. W nocy 
widzi równie dobrze, jak w dzień. Oczy ma 
kocie choć pies!

Pistache był w dobrym humorze i śmiał się 
cichym zdławionym głosem. Wszyscy byli 
zresztą pełni otuchy, jeden Franciszek tylko 
wzdychał i sarkał, że nie odzyskał słynnego 
przyrządu do golenia. Twardy włos wyrósł 
już mu na brodzie i dokoła policzków.

Wśród głębokich ciemności po oazie mo­
żna się było błąkać, jak w labiryncie. Szczęś­
ciem As wyprowadził ich szybko na północny 
skraj Hinguizu. Stąd poszli brzegiem, trzyma­
jąc się bacznie skraju, by nie zboczyć i nie 
wpaść do ruchomych piasków, gdzie rychło 
zatonęliby i stracili życie.

Szybkim krokiem posuwali się naprzód 
i o wschodzie słońca stanęli na krańcu lasu. 
W ciągu nocy przebyli okołu ośmiu kilome­
trów; dwadzieścia kilometrów dzieliło ich jesz­
cze od krańca Hinguizu, a ztamtąd drugie ty­
ty le do oazy Goleah. Znużony całonocnym 
marszem Hardigan postanowił odpocząć godzinę.
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Las był zupełnie pusty, gdyż osady leżą w 
południowej stronie tej przyszłej wyspy nowego 
morza. Jak okiem sięgnąć, nic widać nie było. 
Oddział Hadjara musiał już być daleko.

Obok znużenia zbiegom dokuczał jeszcze 
głód szalony. Przed ucieczką spożyli wszyst­
kie zapasy, dostarczane im codziennie przez 
Sohara. W lesie znaleźć mogli daktyle, jago­
dy i pewien gatunek korzeni jadalnych, zna­
nych brygadyerowi. Po upieczeniu na ogniu 
korzenie te stanowią pokarm dosyć pożywny.

Suchego drzewa nie brakło, a hubkę i krze­
siwo każdy miał przy sobie. Najbliższy potok 
dostarczy im wody. Może nawet przy pomocy 
Asa upolują jakąś zwierzynę.

Lecz jak sobie dadzą radę z pożywieniem 
później na piaszczysto-słonych płaszczyznach 
szottu, gdzie nie rośnie nic prócz małych kę­
pek drysu!

— Ostatecznie — zauważył kapitan — 
pięćdziesiąt kilometrów nie jestto znowu prze­
strzeń tak wielka. Dziś do wieczora zrobimy 
połowę drogi. Odpoczniemy w nocy i o świ­
cie ruszymy dalej. Chociażbyśmy nawet do 
przebycia szottu potrzebowali dwa dni, poju­
trze wieczorem staniemy nad brzegiem kanału.

Posilili się daktylami i po godzinnym od­
poczynku poszli dalej brzegiem lasu, kryjąc 
się wśród drzew.

Pogoda była bezsłoneczna Od czasu do 
czasu tylko złociste promienie przedzierały się 
przez ciemne chmury.

O południu zatrzymano się znowu. Dotąd 
szczęście sprzyjało zbiegom. Nie spotkali ni­
kogo.

Drugi popas również trwał godzinę. Dak­
tyli była oblitość wielka, przytem brygadyer 
wykopał jadalne korzenie i upiekł je w popiele.

Wieczorem dotarli do krańca wyżyny Hin- 
guiżskiej.

Przed nimi ciągnęły się rozległe płasz­
czyzny szottu, lśniące od kryształów soli.

Wobec zapadającej nocy i braku przewo­
dnika szaleństwem byłoby myśleć o dalszej 
podróży. Zresztą wszyscy odczuwali potrzebę 
wypoczynku. Tu więc noc spędzić postano­
wili.

Brygadyer ofiarował się czuwać nad bez­
pieczeństwem ogółu z tern, że go o północy 
zmienią spahowie. Po upływie kwadransa je­
dnak, gdy towarzysze przykucnięci u stóp drzew 
zasnęli głęboko, biedny Pistache nie mógł się 
oprzeć znużeniu. Bezwiednie prawie usiadł na 
ziemi, a w parę chwil później wyciągnął się 
jak długi i zachrapał.

Szczęściem jednak As czuwał i "około pół­
nocy zbudził śpiących głuchem szekaniem.

— Baczność! baczność! — zawołał bry- 
gadjer, zrywając się na równe nogi.

W chwilę później kapitan był już obok 
niego.

— Słuchaj, kapitanie — odezwał się Pi­
stache.

O kilkaset kroków na lewo działo się coś 
niezwykłego. Rozlegał się straszliwy łoskot, 
coś niby trzask łamanych gałęzi.

— Czyżby to była pogoń z Zenfigu?
Przypuszczenie było bardzo prawdopodo­

bne, lecz kapitan Hardigan po krótkim nasłu­
chiwaniu oświadczył:

— Nie — to nie mogą być Tuaregowie... 
gdyby chcieli nas pojmać, skradaliby się ci­
chutko. Ten hałas piekielny wywołują dzikie 
zwierzęta.

Zawsze jednak niebezpieczeństwo istniało. 
Było ono wprawdzie inne niż przypuszczali 
z początku, niemniej przeto groźne. W razie 
napadu drapieżców, jak walczyć o życie, nie ma­
jąc żadnej broni?!

Pies zdradzał najżywszy niepokój. War­
czał i chciał się koniecznie rzucić w stronę 
zkąd dochodziły wściekłe ryki i wycia.

Co się tam działo? Czyżby drapieżcę wal­
czyły o zdobycz? A może poczuły obecność 
ludzi i gotowały się do napadu!

Upłynęło parę minut strasznego wycze­
kiwania. Niemi, odrętwiali, stali wszyscy, jak 
przykuci do miejsca, gotowi każdej chwili 
do skoku na drzewa.

Pierwszy Pistache przerwał to grobowe 
miczenie.

— As, do nogi!
Lecz pies nie usłuchał. Wyrwał się z rąk 

brygadjera i popędził w las, na prawo.
Hałas i ryk zwierząt były coraz cichsze, 

wreszcie umilkły zupełnie. Od czasu do czasu 
tylko dochodziły głuche naszczekiwania Asa. 
Wreszcie pies wrócił.

— Niema wątpliwości, drapieżcę oddali­
ły się — zawołał kapitan Hardigan...— Nie zwę­
szyły nas... Nie mamy się już czego obawiać...

— Lecz co się stało z Asem? — zawołał 
Pistache. Ręka, którą gładził psa była powala­
na krwią. Gdzie się zranił. Może to ślady pa­
zurów?

Lecz nie! As bynajmniej nie wyglądał na 
chorego. Kręcił się i skakał wesoło, machając 
ogonem. Zdawało się, że stara się pociągnąć 
za sobą brygadjera. Pistache chciał iść za nim.

— Zostań — powstrzymał go kapitan. 
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Czekajmy świtu... wtedy łatwiej będzie zorjen- 
tować się w położeniu.

Brygady er usłuchał. Wszyscy się pokładli 
na dawnych miejscach i wkrótce sen skleił ich. 
powieki.

Gdy zbudzili się, słońce wychyliło się już 
z poza widnokręgu.

As rzucił się w głąb zarośli. Gdy wrócił, 
wszyscy zauważyli, że jest znowu powalany świe­
żą^ krwią.

— Stanowczo — odezwał się inżynier — 
w pobliżu znajduje się jakieś zwierzę zranione 
lub nieżywe... Może to jeden z tych lwów..-

— Jaka szkoda, że mięso lwów nie jest 
jadalne — odezwał się. brygady er, pożywiliby­
śmy się z apetytem!...

— Pójdźmy zobaczyć! — oświadczył ka­
pitan.

Wszyscy poszli za Asem, który z głośnem 
szczekaniem wskazywał im drogę. O sto kro­
ków ujrzeli duże zwierzę, skąpane we krwi.

Nie był to lew, jak przypuszczali, lecz 
ogromna antylopa, świeżo zaduszona, o którą 
drapieżcę w nocy toczyły walkę tak zaciętą, 
że uniesione wściekłością zapomniały później 
o niej.

— A to pysznie, wyśmienicie! Starczy jej 
na całą podróż.

Rzeczywiście, był to wypadek niesłychaj 
nie pomyślny. Spahowie i Pistache wzięli się 
natychmiast do roboty. Powykrawali najlep­
sze kawałki mięsa, z których sporą cząstkę 
otrzymał As, poczem wrócili na miejsce obo­
zowania, Rozpalili ogień i położyli zrazy mięsa 
na rozżarzonych węglach. Wkrótce uraczył1 
się wszyscy wyborną, soczystą pieczenią.

Po tak wspaniałem śniadaniu każdy czuł 
się pokrzepionym na siłach. Wszystkich ogarnął 
nastrój błogi.

— W drogę!—zawołał kapitan. Nie trać­
my czasu... Niebezpieczeństwo pościgu wisi 
wciąż nad nami!

Zanim jednak wyruszyli w drogę, rozej­
rzeli się bacznie wokoło. Pusto było wszędzie 
Na całej niezmierzonej przestrzeni szottu nie 
widać było ani jednej żywej istoty.

— Nie przeciągają po tej pustyni ani 
stada dzikich zwierząt, ani przelatuje ptactwo— 
zauważył kapitan. Gdyby znał „Farysa“ Mickie­
wicza, zacytowałby zapewne:

Tylko sępy tu koczują, 
Tylko trupy tu nocują.

— Zanim się to wszystko zmieni, gdy 
Melrir stanie się morzem — odparł inżynier, 
przejęty zawsze i wszędzie swojem olbrzymiem 
prze dsie wzięci em.

— Korzystajmy, że Melrir przedstawia 
jeszcze ląd stały i zdążajmy ku kanałowi...

— A ja twierdzę zawsze—przerwał Schal- 
ler — że zalew obu szottów: i Rharsy i Melri­
ru nastąpi prędzej, niż się ogół spodziewa...

Byleby tylko nie później, niż za rok — 
zaśmiał się kapitan. —W przeciwnym razie cier­
pliwość nasza na zbyt wielkie byłaby narażo­
na próby... No, ale spieszcie się, bo za chwilę 
daję hasło do wymarszu.

Przygotowania nie trwały długo. Zebrano 
skrzętnie resztki mięsa z antylopy, a zostało 
go przynajmniej na dwa dni, co było bardzo 
szczęśliwie. Ale należało je upiec, bo na całej 
przestrzeni Melriru nie znajdą ani kawałka 
drzewa dla rozpalenia ognia. Tutaj zaś gwał­
towne wichry Dierid.u pokryły ziemię olbrzy- 
miemi gałęziami.

Brygadyer, przy pomocy spahów, rozpa­
lił ogień. W pół godziny później kawały wy­
bornego mięsa piekły się na rozżarzonych wę­
glach. Gdy ostygły, Pistache podzielił je na 
sześć równych części. Każdy obwinął swoją 
cząstkę świeźemi liśćmi i schował.

Była już siódma, o ile można było są­
dzić z położenia słońca na niebie. Czerwona­
we opary zapowiadały upał.

Co czeka zbiegów na bezpłodnej równinie 
Melriru?

Nie znajdą tam ani cienia ani wody. Czy 
pod palącymi promieniami słońca dojdą do Go­
lcach? Może doścignie ich pogoń Tuaregów? 
Może dziś lub jutro spotkają się z wracającym 
oddziałem Hadjara? Może zginą w ruchomych 
piaskach lub hofrach? Nikt przecież nie zna 
ścieżek! (c. n, d.)

Skrzynka do listów.

Witaj wierna, stara korespondentko, Niezabudko 
z nad Bugu tak długo czekałam na list od ciebie, ale 
nie wymawiam milczenia pisklęciu, które zawsze poma­
gało matce w robocie, dawniej ścierało porządnie kurze, 
teraz przewodniczy dobrym przykładem gromadce pa­
nienek. Szczęść Boże waszej pracy dziewczęta kochane, 
Kózka jest zuch, że pragnie iść w ślady siostrzyczki, ją 
znów kiedyś mała Zosiefika naśladować będzie, tym­
czasem ściska was obie.
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Szczęście ma nad wiek rozwiniętą główkę ale wy­
drukowanie jej utworu w „Tygodniku Ilustrowanym“ za­
leży od redakcyi tego pisma, nie ode mnie. I jeszcze 
jedno. Czy istotnie tak beznadziejnie smutno w twojej 
duszy, że śmiałą ręką kładziesz do grobu wiarę i uczu­
cia drogie milionom ludzi. Trudno mi w to uwierzyć, 
tern więcej, że nie wyglądasz na zarozumiałą ani oschłą

Dziękuję Laszko z nad Słuczy,że dogadzając mo, 
jej prośbie, doniosłaś mi trochę szczegółów o sobie 
siostrzyczce i szanownej Mamie, której przywiązanie 
do was tak dobrze rozumiem. Ja także niezmiernie 
lubię wieś, chociaż mieszkam w Warszawie, ale cze­
mu nie piszesz, jaki wiąże cię z nią stosunek, czy 
kochasz tylko naturę, czy i chaty skupione około wa­
szego dworu. Właśnie w tych dniach miałam sposobność 
widzieć szkołę włościanek z Mirosławie, jakież te dziew­
częta są miłe, roztropne, wdzięczne za okazaną życzli­
wość. Takie proste serca to najwdzięczniejsza niwa pod 
siew dobrego.

Rysunek Jastrzębia zrobił mi wielką przyjemność 
i posłużył za wzór do haftu.

Nagrodą byłoby dla twej matki Paproć, gdyby czy­
tała to, co piszesz o wpływie jej rozumnego postępo­
wania z dobrą córką, bo dobrą być musisz, a nawet 
Bożą mądrością mądrą, kiedy nie dajesz się sprowadzić 
z tej drogi, którą ona słusznie za jedynie godną kobiety, 
polki uważa. Znam książki Cytowane przez koleżankę 
W. wiem, dlaczego w nich tylko zachętę do złego zna­
lazła? Oto dlatego, że sama musi mieć mało rozwinięty 
umysł i serce, inaczej zrozumiałaby niezawodnie myśl 
autorki. Pragnie ona wykazać jaką zgubą jest dla czło­
wieka życie bez ideału, bez pojęcia dostojeństwa naszych 
przeznaczeń, ale tak już bywa na świecie, że w tym sa­
mym kwiatku pszczoła miód a inny owad truciznę znaj­
dzie. Broń Paproć koleżanki od zgubnych wpływów, 
przezwycięż skrytość, miej odwagę swoich przekonań 
a może uda ci się uratować duszę polskich dziewcząt na 
twoją radość, na chwałę szanownej twej Matki, która, 
umiała ugruntować dobro i prawdę w sercu córki.

Bardzo ładny twój wierszyk Koroniarko. Wielka 
to pociecha dla Jaskółki kiedy może pochwalić waszą 
pracę i, jak dziś, zanieść ją do redakcyi z tą nadzieją, 
że drukowaną będzie. Pamiętaj zawsze kochać wszystko, 
co nasze, a z serca przepełnionego uczuciem popłynie 
pieśń, która będzie czynem dobrym, bo pobudzi naród 
do szlachetnych dążeń. Takiej pieśni życzy ci stary ptak.

Piękne roisz plany na przyszłość Smutna Sieroto, 
ale czyż możesz teraz już postanawiać o tej przyszło­
ści? możesz tylko próbować serca, zdolneż jest ono ko- 
chać bliźnich więcej niż siebie, bo droga, którą wybie­
rasz zaparcia się siebie wymaga. Dlatego radzę ci ro­
zejrzyj się uważnie w sobie, bądź sprawiedliwą i powiedz 
sumiennie czy umiesz więcej dawać niż brać od tychi 
którzy cię kochają, czy wypłacasz się im miłością, czy 
ich masz na względzie a nie swoje ja, które wielu lu­
dziom zasłania cały świat i czyni ich niesprawiedliwymi 
często zupełnie ślepymi na poświęcenie osób drugich. 
To dobra rada, wierzaj mi Smutna Sieroto, napisz pro­
szę jak wypadło badanie serca.

Zakukała kukułeczka, żabka zaskrzeczała, a Ja­
skółka rada gościom z serca je witała. I jak nie miała 
witać, kiedy Kukułka z nad Morocznej i Żabka z Po­
lesia to stare pisklęta, za któremi nieraz tęskniła. Co 
porabiają wasi braciszkowie Jurek i Tadzio? Czy saren­
ka źyje? czy Kukułka zawsze chowa baranki, bo że 

zawsze uczy biedne dzieciaki, to widzę z jej listu i zu 
to kocham ją najwięcej, chciałabym też wiedzieć co się 
stało z dawnym uczniem, czy był równie pilny jak He­
lenka? pracować nad ubogimi malcami, kiedy się o o 
lub 6 wstajě do własnych lekcyi to prawdziwa zasłu­
ga, więc jak nié pochwalić Kukułki! Ptaki tego gatunku 
w obce gniazda podrzucają jaja, a moja dobra ptaszyna 
cudze dzieci przygarnia.

Dziękuję Leśna Smółko i za kartę, kiedy na list 
nie masz czasu, dziękuję, że mi chcesz przymnoźyć ko­
respondentów, nigdy dosyć serc zgodnie bijących, im 
większą będzie gromada „dzieci Wieczorów“ tern licz­
niejszy zastęp stanie kiedyś do dzielnej obywatelskiej 
pracy, żadne z was mnie nie zawiedzie, prawda pisklęta 
kochane? Twoje roboty konkursowe nadeszły.

W twoich sprawach Polska Staruszko kłopotać 
będę redakcyę, bo każdej z was usłużyć pragnę. Jaskó- 
lątko Zosia, o którą pytasz, jest już istotnie wcale roz­
sądną panną, nieraz usłuży mamusi, nieraz rozbawi wier­
szykiem tatusia, kiedy bardzo spracowany, a co babcia, 
to największą ma z niej pociechę, bo babcia zawsze 
wnuczek potrzebuje i dla usługi i dla rozrywki.

Kolego Skrzy dlaty\ ja Jaskółka, a wcale nie re­
daktorka, odpowiadam na twój list i bardzo pragnę cię 
zachęcić, żebyś napisał znów, donosząc dużo szczegó­
łów o sobie, rodzinie, nauce, o tern, co lubisz czytać 
i jaką służbę myślisz pełnić w przyszłości, bo przecież 

1 każdy z nas sposobi się do pracy dla siebie i dla spo­
łeczeństwa.

Znasz mnie dobrze Dumko, kiedy odczułaś, jak 
bardzo ucieszę się wiadomością o otwarciu ochrony 
w waszem miasteczku. Nic smutniejszego nad widok 
dzieciaków walających się w błocie, lub rozbijających 
głowy o kamienie bruku. Na wsi najbardziej opuszczone 
maleństwa mają przynajmniej trochę zielonej murawy, 
gdzie biegają razem z gąsiętami, ale w miasteczku, brud- 
nem zwykle i pozbawionem zupełnie drzew, gdzież dzie­
ci mogą spędzać czas? Strach o tern pomyśleć, jeszcze 
też raz powtarzam Dumko, że ucieszyłaś mnie dobrą 
wiadomością i dziękuję ci za nią z całego serca. Co do 
korespondencyi, to nie wszystkie z wymienionych przez 
ciebie dziewczynek pisują do „Wieczorów“, nie wszystkie 
też zapewne czytują jeszcze nasze kochane pismo, choć 
mam nadzieje, że wszystkie zachowały w pamięci na­
sze hasła i dążenia.

Pytasz Lato, jakim sposobem Helena Keller, głu­
choniema i ociemniała, nauczyła się czytać, prawda że 
trzeba było na to wyjątkowej inteligencyi dziecka i wy­
jątkowej cierpliwości nauczycielki. W pamiętniku p. Kel­
ler znajdziesz szczegółowy opis tej mozolnej nauki, ja 
dodam tylko, że znalazłam inną Helenę, także głucho­
niemą, która nietylko, że utrzymywała całą rodzinę, szy- 
jąc prawdziwie artystyczne ubrania, ale była bardzo wy­
kształcona i wiersze jej drukowano chętnie w pismach. 
Wspominam o tern dla nauki was wszystkich, zdrowa 
i szczęśliwa młodzieży, abyście cenić umieli warunki, 
w jakich żyjecie,dużo od siebie wymagali, tchórz tylko 
poddaje się zniechęceniu i ucieka przed trudnościami.

Na ostatek zostawiłam list Groźnej Mścicielki, tyle 
ważnych zawiera pytań. Nie na wszyslkie .odpowiedzieć 
mogę, łatwo zrozumiesz dlaczego, jeśli jednak chcesz 
wiedzieć, czemu dola nasza tak ciężka, to zastanów.się 
nad jej przyczyną. Byliśmy narodem, który wcześniej
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niž wszystkie inne rozumiał potęgę miłości w historyi 
i wobec przykładu rabusiostwa, jaki mu dawali krzyżacy, 
niósł do Litwy siew postępu, siew cywilizacyi, nie na­
rzucając jej ani swego języka ani swoich rządów. Ta­
kie poszanowanie cudzej wolności przynosi zaszczyt na­
szym ojcom, ale też komu wiele dano, od tego się wie­
le należy, należało się od Polski i w dalszym jej rozwo­
ju to samo poszanowanie praw człowieka we wszystkich 
tanach. Tymczasem pod tym względem nie stanęła wy­

żej od innych krajów Europy i tak samo, jak gdziein­
dziej, nie miała tylu synów, ilu ich potrzebowała dla sweJ 
obrony. Zgrzeszyliśmy małodusznością i brakiem teJ 
miłości bliźniego, o której tak pięknie piszesz Mścicielko1 
należy się więc od nas przykład wielkiej pracy nad za­
niedbanym ludem, służmy mu, jak ty teraz igłą, nauką, 
przykładem, piórem, komu Bóg dał talent, służmy czem 
kto może, ale za pacierz codzienny, za przykazanie obo­
wiązujące, weźmy sobie odrodzenie narodu przez cnotę, 
a wtedy dopiero będziemy mieli prawo powiedzieć sobie, 
że zasługujemy na lepśze jutro.

Jaskółka.

Z kraju i ze świata.
Wybór nowego prezydenta Stanów Zjedno­

czonych. Urząd prezydenta tej potężnej rze- 
czypospolitej piastuje każdy elekt przez lat 
cztery. Wybór pi zez specyalnych delegowa­
nych z każdego stanu, dokonywa się 4 listopa­
da, — a nowo wybrany obejmuje władzę w d. 
4 marca roku następnego.

Prezydent Roosevelt przy pracy.

Obecny prezydent Roosevelt, który zy­
skał ogólne uznanie i wielką popularność w 
swym kraju — nie chciał być wybrany na no­
wą kadencyę, złoży więc swoją godność 4 mar­
ca 1909 r. i ma się podobno poświęcić publi­

 

cystyce. W d. 4 listopada r. b. na jego następcę 
wybrano właśnie senatora Wiliama Tafta.

Jest to kandydat tego samego stronnictwa, 
republikańskiego. Żwyciężył on kandydata demo­
kratycznego Bryana, głównie dzięki poparciu 
moralnemu Roosevelta.

Zamiana kart pocztowych.
(za pozwoleniem rodziców)

Helena Wyszyńska/ Gub. WoŁ, Białogródka, pragnęła­
by korespondować z Gałązką Bluszczu, Litwinką z nad 
Ptyczu, Wesołą Ukrainką, Paprocią i Stellą,

Marya Wyszyńska (adres powyższy), chciałaby ko­
respondować z Nadobrzanką, Maryą Janiną, oraz z Czer­
woną, Białą i Żółtą Różami.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Maryi Świdównie. Zwrotów „dzień na dzień“, lub 

„dzień dnia“, język polski nie zna wcale. Można mówić: 
„dzień w dzień“ w znaczeniu: codzień, każdego dnia; mo­
żna też odkładać coś: „z dnia na dzień“. Półimperyał 
z r. 1829, o ile wiemy, nie jest numizmatem, wart więc 
obecnie 7 rb. 50 k. Za zupełną dokładność tej wiadomo- 
mości ręczyć nie możemy.

Dodatek książkowy za październik, zawie­
rająca nową powieść podróżniczą „W pogoni 
za marką”, dołączymy w następnym tygodniu.

T E Ś Ö:
Ze świata przyrody (z ryc.), przez Jadwigę Olszew­

ską.—Pod Sasowym’Rogiem, przez Z. Morawską. — Listy 
z podróży Jaskółki. — Lourdes (z ryc.). — Pomnik Bole­
sława Śmiałego w Ossyaku. — Wtargnięcie morza przez 
Juliusza Verne’a.—Skrzynka do listów.—Z kraju i ze świa­
ta (ryc.). — Odpowiedzi Redakcyi.

Dodatek: Ocalony Janek (wiersz z ryc.), przez K. W.— 
Przygody Józi. — Zygmunt August (wiersz),przez St. J.— 
Dzieciństwo Julci, przez Bronisławę Włodkównę. — Za­
dania i łamigłówki.

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI

Romana Jasielskiego
w Stanisławowie (Galicya).

Blauth Józef, Prof. Maszyny i motory elektryczne 
Cehak A., Prof. Elementarna nauka form geo­

metrycznych  
Hauplmaun G. Budnik Thiel, nowela . . . 
Hüllender K Metodyczna niemiecka gramatyka 

— karton
Jaremcze, album 10 widoków ..... 
Kazet. Plamka. Obrazki  
Króliński K. Do słońca, obrazki . . * . .

Z ugorów, poezje  
Sroczyński J., Prof. Szkice kartograficzne dla 

szkól średnich. Część wstępna
» 1
„ III

Stodor A. Joanna Grudzińska, epizot dramat, 
w 1 akcie  
Kapłani sztuki, satyra w 1 akcie 
Ślubna obrączka, nowelety . . .

Świerk J. Salon mód, z pamiętnika seminarzystki

2 K. 40 h

(w druku)
1 K. 20 1).

 
„“XTT’ïeczorô'w 'w-yziosi:

WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
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Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskłch Balińska.

Druk E. Szyllera, Nowy Świat 34.


